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Opłata preuumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Krajo- 
wych i Zagpanicznych wy- 
nosi; a) w Warszawie rocznie: 
rs. 7 kop. 20 (złp. 48); b) 
kwartalnie rub. sr. 1 kop. 80 
(złp. 12); miesięcznie kop. 
60 (złp. 4). 
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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


Jutro ŚŚ. Tytusa B. i Grzegorza B. 
Wschód DZA o g. 


Z Petersburga 11 (23) Grudnia. 
Przez rozkazy dzienne CesaRSKIE w wydziale 
służby cywilnój, z dnia 28 Listopada, zatwierdzo- 
ny zostaje na urzędzie obrany nanowo przez szla- 
chtę, marszałek gub. Podolski, radca kol. Sułatycki, 
i zarazem podwyższony do rangi radcy stanu. — 
29 Listopada, urzędnik do szczególnych poruczeń 
przy Wiłeńskim wojennym, Grodzieńskim i Ko- 
wieńskim jeneral-gubernatorze, radca stanu de Ro- 
berti, mianowany rządcą kancelarji tegoż wojen- 
nego gubernatora i jenerał-gubernatora ; urzędnik 
kancelarji Kijowskiego wojennego, Podolskiego i 
Wołyńskiego jeneral-gubernatora, sekretarz kola- | 
gjalny Cieszkowski, z wyboru szlachty, przeniesio- 
ny zostaje na posadę assessora od szlachty izby ! 
"Wołyńskićj sądu cywilnego. 

, — Na zdanie komitetu pp. ministrów N. CESARZ 
Imć w dniu 14 Listopada r. b. raczył, na ogólnćj 
zasadzie pozwolić, przyjmować prywatne muro- 
wane domy w m. Czerykowie gub. Mohylewskićj, 
pokryte żelazem, dachówką i cynkiem, na kaucje 
Ww „skarbowych dostarczeniach i liwerankach, na 
miejscowe jedynie potrzeby guber. Mohylewskićj, | 
prócz dzierżawy trunkowćj, która przewodniczy ' 
się osobnemi w tym względzie prawidłami. 

— W przeszłą niedzielę, 9 Grudnia, w kościele 
Aerie Stej RPARYY w Petersburgu, odbył 


© alb, Alaena biskapa paed Żyda 
"nego w ostatnich czasach na godność arcy-bisku- 
pa M ohylewskiego, metropolity wszech w Cesar- 
stwie rzymsko-katolickich kościołów. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


$  Donoszą nam z Podola o nowych materja- 
łach dla statystyki historycznćj j i historji kraju. | 


sł: m. 11. gn, o pe a. m. Ta Li scie w SA R ZY 
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| Biuro Redakcji przy zy ulicy Krakc Krakowskie-Przedmie- | 
naprzeciw < 
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'ałgogromne do tego materjały w rękopismach, 
cinach, planach. _Materjały te dzisiaj znajdują 
się w ręku j jego żony, polki rodem, osoby podo- 
bno majętnój a umiejącćj cenić pracę i pamiątki 
męża. Korrespondent nasz robi uwagę, że warto- 
by uczynić jaki użytek z tych materjałów, bogat- 
szych jak się na pozór zdaje, w treść i w nowe 
dla nauki odkrycia. 
naszego korrespendenta. Wdowa po zmarłym ar- 
cheologu powinnaby odstapić 
własność komuś znajacemu się na nauce. 
przysługi jaką przez to sprawi 
wdzięczną względem samej pamięci męża, 
wart tego za pracę swoją, żeby potomność o nim 
pamiętała. Mybyśmy się przymawiali, żeby ten 
dar, jeżeli można, dostał się Warszawie: u nas 


Oprócz 


"jest zawsze przecie największe ognisko literatury. 


| 
| 
| 
| 
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— Zofia z hrabiów Bnińskich hrabina Grabow- 


ska, małżonka hr. Seweryna Grabowskiego, w 35 | 


roku życia, po ciężkićj chorobie, opatrzona SS. | 
SAKRAMENTAMI, w dniu I Stycznia rozstała 
się z tym światem. Exportacja zwłok odbędzie się | 
w dniu dzisiejszym o godzinie 3éj po poludniu 
z domu Nro 1348 przy ulicy Mazowieckićj do ko- 
ścioła Śgo Krzyża. Nabożeństwo żałobne w po- ; 
niedziałek w dniu 5 b. m. i r. o godzinie 10ćj z ra- 
na w tymże odbędzie się kościele. 
Morrespondencja Edroniki. 
Suwnudlki dnia 24 Grudnia 1856 r. 
'Nasze towarzystwo zajęte jest obecnie ważnym | 
dla miasta projektem założenia stałćj resursy 


; w Suwałkach. Wprawdzie miasto nasze nie obie- 


cuje dla nićj tak świetnćj przyszłości, do jakićj po- | 
dobne instytucje doszły w Lublinie, Radomiu, 
Płocku i Kaliszu. Lubelska liczy 400, Kaliska, | 


ŁEM czas kiedy 500 miała członków, dla tego też ; 


etaty ich do 4,500 rs. rocznie dochodzą. My je- ; 


Wtórujemy zdaniu zacnego ; 
tych papierów na ; 


ogółowi, pokażesię , 


który i 


Dziś rano stopni ciepła. 2, we zoraj w poł. ciepła. 4 ciepła. 4 


| sj ri wody na Wiśle stóp 6 cali 9. 


KA PATEE TARO OAZY TROW TAA FTORDZNPRZAIAA 


| wiejskich. Z tych wszyscy prawie odwidzają ito 
dość często swoje prowincjonalne stolice, a wiele 
rodzin osiedla się tamże, już to dla edukacji dzie- 
ci, a nawet dla dogodności życia miejskiego szcze- 
gólnićj w porze zimowćj. Suwałki nie są'w tém 
szczęśliwem położeniu. Miasto nasze młodziutkie, 
jeszcze nie rozwinęło swego życia: powstało ono 
; z miasta rolniczego, dla tego. też mieszczanie rol- 
| nicy i żydzi handlujący, stanowią przeważającą li- 
| czebnie jego ludność. Mamy kilku bogaty ch kup- 
| ców, ale ci nie czują dotąd potrzeby poświęcenia 
swych bród i dlugich chałatów dla korzyści cywi- 
: lizacji towarzyskiego życia, Wylączną więc lu- 
| dnością potrzebującą towarzyskiego pożycia sta- 
j nowi u nas stokilkadziesiąt rodzin miejscowych u- 
| rzędników. Cala gubernja w ogóle ma bez poró- 
| wnania mniejszy niż inne stosunek obywateli wiej- 
| 


skich, ale z pomiędzy pięciu jéj powiatów, Augu- 
stowski znowu najmnićj ich liczy. Suwałki leżą 
| w środku okolicy, która stanowiła niegdyś pusz- 
| czę Uhoł (może Ugoł, węgiel, kat.), zwaną, do 80 
| mil przestrzeni mającą; nie mogła się też ona tak 

zaludnić, jak inne części kraju. Ztąd bliższe okoli- 
ce Suwałk liczą ty lko kilkunastu dziedziców i nad- 
! dzierżawców ekonomji rządo wych. Przy takim 
| zbiegu okoliczności, ograniczyć się musimy w na- 
szy ch żądaniach;, resursa nasza będzie tylko wy- 
łącznie prawie składać się z miejscowych urzędni- 
(ków, i wątpię, aby kiedy liczba członków 150 
przerosła. Ale za to, towarzystwo będzie jedno- 
rodne, i nie podzieli się na koterje, które niestety 
tak są jeszcze powszechne w prowincjonalnych 
zebraniach naszego kraju, gdzie nad przesądami, 
w przeszłości sweusprawiedliwienie czerpać chea- 
cemi, nie potrafiło jeszcze zupelnie wziąść góry 
przekonanie, że ludzi z ich wartości osobistćj ce- 
nić należy. Cieszymy się też szczerze tą myślą, że 
- będziemy mieli miejsce, gdzie się znajdą w znacz- 


a A a N E E O N O io 


Małorossjanin zamieszkały od lat wielu w pro- | steśmy pod wpływem i innych zupełnie warunków. | : nym komplecie pisma krajowe i i zagraniczne, gdzie 
wincjach z tćj strony Dniepru, p. Beczko-Druzin, | Lublin ma swój własny stan miejski, ma go i Ka- i będzie zapewne i czytelnia przynajmnićj książek 


niegdyś urzędnik, a wkońcu obywatel 


Podolskićj, 


gorliwie Wald opisem „statystyczno- historyc :znym kowie przyswoili sobie korzyści cy wilizacji; oko- 
‘j gubernji Podolskićj i i ze- | lic 


j dzisiejszć 


w ogóle całój 


NASZE DZIECI. 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH. 
przez 
Autora Kłopotów Starego Komendanta. 


Tom I. 
(Ciąg dalszy). 


— A kto tam bo znowu taki śmiałek?— za- 
pytał gniewnie professor nie odwracajac się 
wcale. > 

— Ja do usług pana professora, Zarski Jó- 
zef. 

— Dobrze bo panie Żarski, siadaj, siadaj, 
zaraz skończę. — Oni wszyscy bo tylko z u- 
_ sługami do mnie przychodza... mruczał popra- 
_wiajac okulary. — Ot patrzaj go jaki junak, 

trefniś, a wszyscy bo opieki rozciągają jakby 
nad smarkaczem jakim... 

Nareszcie skrobnawszy mocno piórem, wy- 
próstował się w krześle, przeczytał swoje pi- 
smo wycierając okulary, kilka razy poprawił, 

i złożywszy skrupulatnie, podał por e 
- stróżowi. 


guberniji į | lisz, Radom i Plock. 
zmarły w roku zeszłym, pracował ; bywatele miejscy, których odlegli jeszcze przod- ; ‘kami sprowadzać przychodzi z trudnością, gdzie 


Są tam kupcy zamożni i 0- 


e znów tych miast lic: 


— Oddaj to mój przyjacielu panu inspekto- 
rowi samemu, rozumiesz? i powiedz że o trze- 
cićj na lekcję przybędę. 

— Ale kiedy pan inspektor kazał powie- 
dzieć panu professorowi, że go sam zastąpi... 


— Ale kiedy waćpan — odrzekł prędko na- 
śladując gruby głos stróża i popychając go za 
ramie—powiadaj co kazano! Jeszcze bo w ex- 
kuzy wdawać się będziesz! No ruszaj! — do- 
kończył głośnićj machnawszy ręką niecierpli- 
wie, a zwróciwszy się ku mnie, skinął uprzej- 
mie głową mówiac: 

— Przepraszam bo ciebie mój panie Józefie, 
ale służba przedewszystkiem. No siadajno sia- 
daj, jakże się bo miewamy? 

— Ja zdrów dzięki Bogu, ale co pan pro- 
fessor 'to słyszałem że słaby i widzę mizerny... 

— At bo weź moje okulary i patrzaj! — 
przerwał mi gniewnie zdejmując takowe z no- 
Sa. — Waćpan bo widzę zmówiłeś się z mo- 
jemi wrogi, l wszyscy chórem jak te żabki wio- 


sna gruchotacie mi nad uszami; ;;a chory pan 


professor, a mizerny pan professor... 


— Przepraszam moćno pana — bąknąłem 
| pówstając z krzesła — matka mi mówiła... 


mnóstwo obywateli 


i świeżo wychodzących, które dotąd własnemi środ- 


będzie sposobność przepędzenia czasu 
stwie dobraném. Bo wątpić nie można, 


| zresztą 
w jk a 


| = Nie przepraszaj waćpan, ja tego be. nie 
potrzebuję; zawiniono i skończono! At— ode 
zwał się już łagodnićj — nogi pogrubiały tro- 
chę, kaszel dokucza, a pan inspektor zaraz bo 
taki troskliwy w depesze .się wdaje. 

— Qzy to ten posłaniec 'co wyszedł, ze 
szkół? 

Nic mi nie odpowiedział na to, widać obra- 
żony śmiałościa moich zapytywań,. lecz po 
chwili odezwał się jakby sam do siebie: 

— Licho bo jego. przyniosło, i rozdraźnił 
mię na dzień cały. Kto służy panie waćpam 
za darmo płacy brać nie powinien. Ale ja to ro- 
zumiem: naprzysyłano teraz tych młodych ele- 
gantów z kołnierzykami po uszy, i proszę mo- 
jego waćpana intrygują. W drugićj klasie roz- 
 poczałem jeometrję, a zaraż bo na pierwszej 
sessji uważałem ten Bukalski miał chrapkę na 
nią. Ja proszę mojego waćpana naturalnie nie 
przystałem; . zmieni wykład ot i bieda w wyż- 
szych klassach. A teraz łapie bo najmniejszą 
skazówkę. Nie tak panie waćpan młodzienia- 
szku z dużemi kołnierzykami, nie damy się je- 
szcze, i choć bó na czworakach a pójdę! — 
I stary mój professor moeno zakłopotany, 
mrużąc oczyma, poprawiając okulary, puka- 


Że nasza resursa wyrobi sobie to stanowisko, że 


głos jéj będzię-miał powagę. - 
Dziś przy Życiwzupelnie rozstrzelonem jest to 


nie malem zadaniem*podobnych instytucji, aby za- 
pobiegać wielu zdroźnościom towarzyskim. Mło- 
dzież w świat wchodząca, tu pierwsze kroki sta- 
wiać może, tu sięprzyuczy szanować głos opinji 
publicznej. k 

Benedykta z Łukaszewiczów Puciatycka, żona 
najbliższego Suwałk sąsiada, po długićj i ciężkićj 
chorobie przeżywszy lat 33, zakończyła Życie w o- 
statnich dniach Listopada zostawiając pięcioro 
drobnych sierot. SS. 4 

Nie wspomniano wam także o śmierci Owiercza- 
kiewieza, byłego pomocnika inżyniera gubernial- 
nego tutejszego, który pozostawi: żonę i małego 
synka. 


K ri v VARTIN 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
sbepesze Teleyruficzne. 

Tczewo 31 Grudnia. Nogat znowu jest 
zapełniona lodem, który przy podnoszeniu się wo- 
dy w większćj części płynie. Przeprawa w dzień 
godzinami bywa przerwaną, w nocy zupełnie jest 
niepodobna. Woda wczoraj podniosła się do 8 
stóp. Na Wiśle mały ruch kry. Dniem i nocą prze- 
prawiają się czółnami. 

Frankfort n.M. 31 Grudnia. Depesza 
telegraficzna z Bernu datowana wczoraj wieczo- 
rem donosi: Gdy Rada Stanów jednogłośnie za- 
twierdziła wszelkie decyzje Rady narodowej, wie- 
czorem obie Izby Zgromadzenia Związkowego ze- 
brały się na wspólne posiedzenie. Jenerał Dufour 
został przedstawiony jako naczelny wódz, a Frey 
Hierose jako szef sztabu. Po przemowie prezesa 
Rady narodowćj, jenerał Dufour złożył przysięgę, 
a Zgromadzenie Związkowe okrzyknęło trzykrot- 
ny wiwat. (Pr. St. Ang.) 

AM „KRYK. A 

New-York 13 Grudnia. Według otrzymanych tu 
wiadomości z Kalifornji przy wyborze prezydenta 
pan Buchanan otrzymał tam 60,000 głosów, pan 
Fillmore 35,000, a pan Fremont 19,000.'Tak więc 
pan Buchanan miał 6,000 głosów więcćj niż jego 
obaj przeciwnicy razem wzięci. - =- 

Według wiadomości z Kanzas 3 grudnia, mili- 
cja tego wolnego stanu została na własne żądanie 
rozwiazaną. Szesnastu członków „milicji oskarżo- 
nych o morderstwa uznano niewinnemi 1 wypu- 
szezono; dziesięciu innych pozostaje dotad w pro- 
cesie. (Pr. St. Anz.) 

AŁoIU: „SDIE Boi A 

Wiedeń 27 Grudnia. Otrzymaliśmy tu wiado- 
mość 0 zgonie arcy-księżnój Marji-Elźbiety Fran- 
ciszki, siostry zmarłego króla Karola - Alberta 
sardyńskiego, a od roku 1853 wdowy arcy-księ- 
cia Rainerta byłego wice-króla lombardzko-wene- 
ckiego. Arey-księżna Marja-Elżbieta-Franciszka 
urodziła się 13 kwietnia 1800 roku, a w dniu 28 
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nym 16 stycznia 1803 roku. Tak więc arcy-księ- | 


¿na Marja-Elżbieta była cioteezną babką panują- 
cego Cesarza Franciszka-Józefa, arcy-księcia Fer- 
dynanda - Maxymiljana narzeczonego księżniczki 
Charlotty belgijskićj i stryja księżnćj Brabancji. 
(Le Nord). 

Wiedeń 26 Grudnia. Z pomiędzy miejscowych 
nowin najbardzićj interesującą jest usunięcie się 
marszałka Radetzkiego. Niedawno dzienniki do- 
niosły, że nasz młody monarcha odwidził najstar- 
szego i najsławniejszego ze sług Austrji. W. czasie 
tego zejścia się postanowienie to zostało powzię- 
te. Marszałek pobierać będzie jak dotąd swoją 
płacę, która wynosi jak się nam zdaje 60,000 złr. 
(36,000 rs.) i zatrzyma cały swój dwór wojskowy. 
Zamierza on jak słychać pozostać we Włoszech, 
ale miejsce jego przyszłćj rezydencji nie jest po- 
dobno dotąd postanowione, przez delikatność bo- 
wiem nie chciał przyjąć Monza, chociaż lubił bar- 
dzo to miejsce, ale ponieważ jest to jedyna możli- 
wa rezydencja letnia jego następcy, marszałek za- 
tem zrzekł się dobrowolnie i stanowczo tego ulu- 
bionego pobytu. 

Następcą marszałka Radetzkiego jest arcy-ksią- 
że Ferdynand-Maxymiljan, który w téj chwili znaj- 
duje się w Bruxelli przy swojćj dostojnćj narze- 
czonćj. Arcy-książe pozostanie przytem wielkim 
admirałem. Co do dostojnego starca który ustę- 
puje miejsca temu młodemu, świetnemu księciu, 
mówią, że jest smutny i znękany, i to nas nie dzi- 
wi, bo zrzec się czynności. interesów i zajęć bliz- 
ko wiekowych, jest to nieledwie zerwać z wszyst- 
kiemi nawyknieniami Życia, zrzec się prawie życia 
samego. 

— Smutno to napisać, ale niestety jest to pra- 
wdą niezaprzeczoną, że w składzie naszego gabi- 
netu dwóch jest tylko ludzi odpowiednich temu 
wysokiemu stanowisku, to jest minister spraw we- 
wnętrznych p. Bach i minister skarbu p. Bruck. 
Ten ostatni, jest jedynym człowiekiem, któryby 
mógł wydobyć nas z naszych kłopotów finanso- 
wych, gdyby obce wpływy nie krzyżowały nieu- 
stannie jego najlepićj skombinowanych projektów. 
Wydział sprawiedliwości jest także godnie repre- 
zentowany przez p. Krauss, człowieka światłego i 
praktycznego. 

Ale zarząd naszych spraw politycznych, wyma- 
gający wysokich zdolności, jest właśnie najsłab- 
szą stroną naszego mechanizmu administracyjne- 
go. Tam właśnie okazuje się największy brak ta- 
lentu i doświadczenia. Ten wydział żyje tylko 
półśrodkami, zmieniają tam co chwila system, 
rzucają się z jednego przymierza w drugie, a ani 
na krok naprzód nie posuwają się; interesa wikła- 
ja się, zamiast się wyjaśniać i jesteśmy bliskiemi 
chwili, w którćj musimy zostawić na los szczęścia i 
wypadków. które nieraz były opatrznością na- 
szych mężów stanu, wydobycie się z kłopotów i 
wyklarowanie chaosu p olitycznego, w jaki nas rę- 
ce nieprzezorne i niezręczne wprawiły. Nigdy ksią- 
że Metternich nie miał tylu wielbicieli, jak w téj 


maja 1820 roku zaślubiła się z arcy-księciem Rai- j chwili i wszyscy wczorajsi jego przeciwnicy, dziś 
nerem, bratem Cesarza Franciszka Igo, urodzo-  przynajmnićj w głębi serca zmienili zdanie. 


jąc w tabakierkę i unosząc się na krześle, da- 


— Tak to zawsze tłumaczymy sobie. A te- 


; > ar -ajó > H ODE Tacza 
sał się coraz bardzićj. — A waćpan co tu po- f raz kogo waćpan edukujesz? 


rabiasz?— spytał przez zeby jeszcze pod wpły- 
wem złego humoru. 

— Przyjechałem po matkę i siostrę; zabie- 
ram je z sobą. 

— Tak, no proszę, mamy widać już bo swo- 
je gniazdko, co? — Ot i chwała Bogu. 

— Nie — wyrzekłem trwożliwie — tego nie 
zdobyłem jeszcze, tylko pan Tarkowski u któ- 
rego obecnie jestem nauczycielem, zezwolił... 

— U kogo waćpan jesteś? jak? — spytał 
nadstawiajac ucha. 

— U pana Tarkowskiego. 

— A czemu nie utćjstarćj elegantki tćj, tćj, 
Gasiewskićj? Coś waćpan prędko odmieniłeś; 
nowość męzka teraz na stole, he? 

— Musiałem — wyrzucili ją z dóbr, synek 
téż miał się za skończonego... 

— Tak — powtórzył przeciągle pan Ka- 
rol — jak bo prędko. Ot nie wiedzie nam się 
panie Józefie? 

— Cóż robić panie professorzę, okoliczno- 
ŚCI... 


— Córkę jego. 
— Córkę? — no proszę jak waćpan bo a- 
wansujesz. A duża to dzieweczka? 


-— Piętnastoletnia, tylko zaniedbana zupeł- 
nię. 

— Ot i dobrze, gotowy romans proszę mo- 
jego waćpana. Ja za ciebie z góry już powiem 
że ładna, dobra, poetyczna, anioł; probój wać- 
pan, załapiesz się, ojciec dostrzeże, grzecznie 
bo się skłoni, za naukę podziękuje, a waćpan 
z przekrzywiona gębą znowu marsz w drogę i 
lamentuj! 

— Tego nie będzie panie professorze — od- 
powiedziałem z uśmiechem pewności. — Su- 
rowo zwykłem sądzić swoje postępki i umiem 
cenić położenie moje w tym domu; obowiązek 
mój święty... 

— I amory bo święte... 

— Nie, nie, panie professorze jestem pewny 
siebie. 

— Hm, niech i tak będzie, ale żebym ja dla 
wąćpana złym prorokiem nie był... Zdaje mi 
się popadniesz... , 
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Jakakolwiek mianoby opinję o'systemie polity- 
cznym, którego trzymał się tak długo z wytrwało- 
ścią, może zbyteczną, ten znakomity mąż stanu, 
przynajmnićj przyznać należy. że ten system sta- 
nowił naturalną całość, logiczną i zręczną. — 
To wszystko co się dziś czyni, jest tylko zbiorem 
ułamków, prawdziwą mozajką polityczną. 

Nie wiemy, ściśle biorąc, jakie są zamiary na- 
szego rządu w kwestji Neuszatelu. To pewna, że 
Szwajcarja nie ma tu przyjaciół, nawet w sferze 
rządowćj. Radykalizm, który zasiadł w Szwajca- 
rji na zwaliskach instytucji kantonowych poręczo- 
nych przez traktaty; nadużycia panującego stron- 
nietwa na szkodę kościoła katoliekiego, dawniejsze 
wypadki w Argowji iświeże w Tessynie zostawiły tu 
głębokie uczucia niechęci. Z radością przyklasku- 
ją tu wszystkim kłopotom, jakie na Szwajcarję 
spadają, lub jakie ona na siebie sprowadza. Je- 
dnakże nie należy spodziewać się po naszym gabi- 
necie aby przybrał stanowczą postawę w tćj kwe- 
stji. (Le Nord.) 

Ra BM „O 0 

Paryż 29 Grudnia. Interesów nie było prawie 
żadnych i jak to zwykle bywa w chwilach stagna- 
cji, renta 3*/, spadła nieco. Wielu klientów któ- 
rzy nie chcą płacić za wejście do giełdy, stara się 
zlikwidować swoje interesa, aby nie być przymu- 
szonemi uczęszczać w przyszłym miesiącu na gieł- 
dę. Renta przy początku stała na 66,80, i cofnęła 
się do 66,65. Pod koniec giełdy doszła nawet do 
66,60. Kredyt ruchomy spadł do 1400 i podniósł 
się napowrót tylko do 1402,50. 

— Nie wątpią tu w wyższych sferach o o- 
statecznóćm załatwieniu sprawy szwajcarskićj, cho- 
ciaż żadnych nowych wskazówek w tym duchu nie 
widać. Wiadomo że p. Barmann poseł szwajcarski 
w Paryżu, przybył już do Bern. Mówią o ruchach 
zapowiadających postawienie korpusu obserwa- 
cyjnego francuzkiego na granicy szwajcarskićj, (co 
byłoby w każdym razie środkiem ostrożności bez 
żadnego znaczenia politycznego.) Mówią także o 
emigracji rojalistów szwajcarskich do dep. Aini 
Doubs francuzkich pogranicznych. 

Feruk-Kan według ostatnich wiadomości, ma 
dopiero w pierwszych dniach stycznia wsiąść na 
statek Roland udając się z Konstantynopola do 
Francji. Zdaje się że Feruk-Kan chciał ale nie mógł 
dotąd wydobyć się z dyplomatycznych uścisków 
lorda Redcliffe. Mniemają że Feruk-Kan po zała- 
twieniu swojćj missji w Paryżu, uda się do Lon- 
dynu dla układania się o warunki pokoju wprost 
z rządem angielskim, co mu zapewnie nie tak tru- 
dno pójdzie jak ze zbyt wymagającym ambassa- 
dorem angielskim w Konstantynopolu. Układy te 
tém więcćj mają prawdopodobieństwa dobrego re- 
zultatu, ponieważ pobyt w Paryżu, nada ambassa- 
dorowi perskiemu pewną moralną siłę. 

Otrzymano z Rzymu wiadomość, że książe Lu- 
cjan Bonaparte (nazywany księdzem Canino) a któ- 
ry odbywał studja religijne w Rzymie, otrzymał 
więcenie, (dotąd bowiem nie był jeszcze kapła- 


| nem), w dniu Bożego Narodzenia. Wiadomo jąk 


wysokie przeznaczenie jest mu przyrzeczone i że 


— Zginę, a nie ulegnę! — wyrzekłem z e- 
nergją. 

— Wszystko to proszę mojego waćpana ró- 
wno, czy kark skręcić, czy serce przebić; jak 
się umrze, to się nie żyje. Ale mój panie Józe- 
fie podajno bo z swćj łaski ten kijek co tam o- 
bok ciebie leży, tak mi bo w nogach dokucza, 
że jak się zasiedzę, to i ciężko powstać. A zcho- 
robą proszę waćpana najlepićj ostro: tak du- 
sić, dławić, męczyć tę szkaradnicę, żeby ona 
czuła, że my bo panujemy... Idźno bo sobie 
precz waćpan! — krzyknął odrzucając mą re- 
kę, którą chciałem go podtrzymać — ja sam, 
kto bo prosi waćpana! 

Ach jak mi boleśnie było spogladać na taki 
upór starea, na tę niezwykłą moc woli, z jaką 
pokrywał widoczne cierpienia. Unosząc się 
z, krzesła na obu rękach, zwytężenia i przymu- 
su cała twarz jego zsiniała; wszelako ani się 
skrzywił, ani syknął, tylko czepiając się roz- 
stawionych poręczy krzeseł, powoli suwając 
zalazł do szafki, wyjął z ciężkościa ów frak 
historycznćj długości, wcisnał go na siebie, 
podczesał łysine, spojrzał na zegarek mówiąc: 

— Przepraszam bo cię panie Żarski, ale ja 
muszę podążać do klassy; tam może którego 
z kolegów nie ma, trzeba zastąpić. Ale, ot pa- 
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dla niego ma być przywróconą godność wielkiego 
jałmużnika. 

Hrabia i hrabina Chreptowiezowie (hrabia jak 
wiadomo był dawnićj posłem CEsaRsko-Rossyjskim 
w Bruxelli, a obecnie jest ministrem CEsaRsko-Ros- 
syjskim w Londynie), którzy obecnie znajdują się 
w Paryżu, mieli wczoraj prywatne posłuchanie u 
Cesarza i Cesarzowćj. 

— Nie wiadomo dotąd czy dekret tyczący się 
wzrostu władzy jeneralnego gubernatora Algierji, 
i który ma przywrócić dawny dekret decentra- 
lizacji z 1852 r., zostanie zamieszczony w Monito- 
rze, Bardzo być może i zdaje się, że jeszcze eo 
więcćj zostanie uczynione dla marszałka Randon, 
którego przymioty zdają się być bardzo wysoko 
oceniane przez Cesarza. Była także mowa o środ- 
ku któryby rozdzielił między wszystkich ministrów 
kontrolę nad administracją Algierji, ale gotowiby- 
śmy zaręczyć, że plan ten został zaniechany, gdy- 
by w obecnćj chwili można było za cokolwiek rę- 
czyć w tćj kwestji. 

— Wiadomości z Claremont są bardzo pomyśl- 
ne; nigdy królowa Marja Amelja nie miała się lẹ- 
pićj, księżna Joinville która była nieco słaba już 
zupełnie wróciła do zdrowia. 

Wydatki na przygotowania wykonane w gieł- 
dzie do poboru opłaty za wejście, wynoszą 125,000 
fr. Mówią że ta opłata będzie niejako wstępem do 
rozmaitych drobnych podobnego rodzaju podat- 
ków municypalnych. 

Nie ma wątpliwości, że były niejakie propozy: 
cje w przedmiocie kupna Journal des Débats, ale 
i to pewna, że sprawa ta nateraz została zanie- 
chana. (Indép. Belge). 

— Czytamy w Moniteur de la Flotte: Ostatnie 
nasze prywatne korrespondencje z morza indyj- 
skiego donoszą, że p. Montigny który udał się ze 
specjalną missją do Siam i Kochinchiny, otrzy- 
mawszy przychylną odpowiedź cesarza Anamu 
pojechał w dniu $mym września do Haue i około 
12go albo 15g0 tegoż miesiąca miał stanąć w tém 
mieście. 

Hue albo Hoe jest stolicą Kochinchiny i rezy- 
dencją Cesarza, który ma tam obszerny pałac. Jest 
to jedno z najlepićj obwarowanych miast w Azji, 
i równie odznacza się szczęśiiwćm położeniem. 

Rząd przygotowuje tam obecnie wyprawę mor- 
ską, która sądząc po przygotowaniach, będzie je- 
dną z najgroźniejszych jakie kiedykolwiek widzia- 
no na tych wodach. Te siły podobno przeznaczo- 
ne są działać przeciw Chinom i mają wysadzić woj- 
sko lądowe na brzeg prowincji Pe-Czi-Li. « Wia- 
domo że stosunki między dwoma dworami są zer- 
wane. 

Flota Kochinchińska jest bardzo dokładnie uor- 
ganizowaną i składa się z 1400 statków wojennych 
wszelkiego stopnia, podzielonych na trzy katego- 
rje. Statki wojenne pierwszego rzędu tak wielkie 
jak nasze fregaty a uzbrojone 50 do 60. działami, 
powtóre galery które używają żagli i wioseł a ma- 
ja to samo przeznaczenie co nasze małe statki flo- 
tylli, potrzecie statki transportowe przeznaczone 
do przewozu ludzi i materjałów. 


trzajno co za piękna łapkę do ścierania tabli- 
cy dostałem. Sam bo ja noszę ot i tak się za- 
peckam... te nowe dzieciaki jeszcze bo nie wy- 
tresowane, nieporządne... 

Wyszliśmy z domu: stary wlókł się noga za 
noga, ja postępowałem za nim milczący. Pan 
Karol często się zatrzymywał, mrugał oczami 
i ogladał; widocznie chciał mię się pozbyć, bo 
wreszcie przemówił: 

— No bywaj mi zdrów panie Józefie. Ty bo 
młody, nogi masz zdrowe, więc i pobiegniesz; 
a ja stary zszarzany jak ten płaszcz żołnierski, 
ot polezę żółwiowo. A czego bo stoisz? — ja- 
ki bo z ciebie dzieciak mój panie Żarski —mó- 
wił patrząc się na mnie litościwie. Fe, baba 


z waćpana, czego bo to mazgaić się? 


— Mój panie professorze — wyrzekłem ze 
łza w oku chcac go pocałować rękę— ja sam 
nie wiem dla czego, ale tak mi przykro, tak 
mię żal ogarnia. 

— Ale bo czego? Waćpan poeta wielki, pła- 
czek. Morałów nie gadam, waćpan masz swój 
rozum, tylko z tą dzieweczką ostrożnie bo 0- 
strożnie. A idźże sobie już, nie cmokaj po rę- 
kach, to nie pięknie; pamiętaj o starym Kosece- 
kim i kiedy posłyszysz..... No przestańże wać- 


Ta flota podzielona jest na trzy dywizje, z któ- 
rych każdą dowodzi admirał, a naczelnym ich wo- 
dzem jest książe Gia-Kang, jeden z krewnych cesa- 
rza, który ma tytuł i pełni obowiązki wielkiego ad- 
mirała. Jego flagowy okręt zowie się Menak- Kong- 
Seh, to jest władca; morza o 62 działach. Jego ma- 
szty i reje są złocone a żagle obszyte szerokim pa- 
sem białego atłasu ze złoconemi frenzlami. 

Obecnie panuje największa czynność nietylko 
w arsenałach stolicy ale i na całym brzegu rzeki 
Hue, którćj cały brzeg zdaje się być ogromnym 
arsenałem morskim. Można liczyć do 100,000 ro- 
botników użytych do uzbrojenia i ekwipowania 
floty wyprawy i przygotowywania materjałów ma- 
rynarki dla wielkiego przedsięwzięcia które się 
przygotowuje, tylko nie należy zapominać, że ro- 
bota każdego z tych ludzi, nie może iść w porów- 
nanie z robotami europejczyków. 

Kochinchina zresztą od dawnych już czasów 
uważaną była za najpierwsze mocarstwo morskie 
na krańcach wschodu. Miasto Hue obejmuje arse- 
nały i magazyny doskonale zaopatrzone, położone 
nad brzegiem wspaniałego kanału, który je prze- 
rzyna. Jest tu także bardzo dobrze urządzona dzia- 
łolejnia i niezmierna artylerja, w którćj w najwięk- 
szym porządku umieszczone są modele wszystkich 
dział używanych u różnych narodów europejskich; 
jest tu także muzeum morskie bardzo ciekawe. — 
Zmajduje się tu bussola ofiarowana cesarzowi Tay 
Song przez p. Poivre sławnego podróżnika w 1761 


| r., dalćj jest piękna mappa. całego świata, dar Lu- 


dwika XVlgo, a którą tam niezmiernie szanują; 
nakoniec są tu jeszcze rozmaite przedmioty przy- 
słane w roku 1817 przez króla Ludwika X Vlllgo. 

Liczne obrazy malowane przez artystów krajo- 
wych, umieszczone w tém muzeum, przedstawiają 
bitwy morskie cesarza Gya Long, któremu pań- 
stwo annamickie (Kochinchina) winno jest odro- 
dzenie swojćj marynarki w końcu zeszłego wieku 
i początku teraźniejszego. Jest to najznakomitszy 
ze wszystkich monarchów tego kraju. Zjednał on 
do swojćj służby wielu oficerów francuzkich, któ- 
rzy krajowi temu oddali wielkie zasługi i z których 
trzéj otrzymali od niego godności mandarynów 
pierwszego rzędu. 

Wyprawa kochinchińska ma być jak zapewnia- 
Ja, gotowa do wyjścia na morze w kwietniu przy- 
szłego roku, jeśli zamiary cesarza nie ulegną jakićj 
zmianie, bo w tych dziwnych okolicach nieprze- 
widziane wypadki grają zawsze wielką rolę. 

(Independance Belge). 
HISZPANIA. 

— Według listu z Madrytu 24 b. m. hrabia San 
Luis (Sartorius), prezes gabinetu zwalonego przez 
rewolucję 1854 roku, przybył do stolicy. Słychać 
że i jenerał Cabrera, sławny niegdyś dowódca kar- 
listów, korzystając z amnestji ma powrócić do 
Hiszpaniji. 

Ministerstwo wojny zostało oddane margrabie- 
mu Constancia. 

Osoby mające udział w odkrytym niedawno re- 
publikańskim klubie, zostały pod strażą władz u- 
mieszczone w różnych miastach królestwa. 
pan, ot głupstwa wyrabiasz, co znowu takie 
żale... 

— Mój drogi panie professorze — zawoła- 
łem z głębi serca -- nie odpychaj że mię tak 
od siebie! Ja tyle ci już winien jestem, że jeże- 
li kiedy bądź doznam jakiego szczęścia, tobie 
dziękować zań muszę. Mój kochany panie pro- 
fessorze, mój jedyny dobroczyńco, choć raz 


| przecie nie żartuj z siebie... pozwól uściskać 


tę szlachetną rękę. 

— No bo widzisz waćpan do czego tweczu- 
łości doprowadziły — ot rozbeczałem się; 
z waćpana istna pokusa tylko... 

I zamilkł starowina otrzasajac coraz to czę- 
ścićj nadbiegające łzy do oczu, a pochyliwszy 
głowę ku ziemi, (stał rozrzewniony przebiera- 
jac laską po bruku. W ulicy było pusto, nikt 
z ciekawskich nie spojrzał nawet w tę stronę, 
tylko szarawy dym kominów pędzony wilgot- 
nym deszczykiem, jakby symbol złowrogiego 
przeczucia, tłukł się po wklęśniętych zaułkach 
formując mgliste różnokształtne wstęgi. 

— Ot słuchaj mój Józiu — wyrzekł powoli 
stary professor siadając na ławeczce przed 
swoim domem— myśmy nie dzieci, na co nap 
takie komedje, prawda? Ja wiem co ty my. 


Anna z prośbą o pomoc, była fałszywa. 

Według listów z Rzymu, Jego Światobliwość 
Papież wyraził swoje zadowolenie z powodu mia- 
nowania pana Mon posłem hiszpańskim przy dwo- 
rze rzymskim. ° 

Depesza z Madrytu 27 grudnia donosi, że re- 
prezentant domu Mires i spólka wypłacił rządowi 
hiszpańskiemu 60 miljonów realów jako pierwszą 
ratę pożyczki. (Pr. St. Anz.) 
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Berlin 28 Grudnia, To co wczorajsza Börsen. Zei- 
lung donosila o ńowćj propozycji ugody przed- 
stawionćj niby przez Cesarza Napoleona, było 
prostem zmyśleniem. 

— Prezes Rady Związkowćj szwajcarskićj wy- 
dał memorandum do Zgromadzenia Związkowego 
w przedmiocie sprawy Neuszatelu. Ta odezwa zo- 
stała oddaną do roztrząsania specjalnćj komissji 
którćj większość jest za pokojem. 

Pr. Corresp. prostuje twierdzenie Morning Post 
która doniosła, że wyruszenie wojsk pruskich 
przeciw Szwajcarji zostało odroczone do 15 lute- 
go przyszłego roku. Zapewnia ona, iż wojsko wy- 
ruszy natychmiast po ogłoszeniu rozkazu mobili- 
zacji. W dobrze zawiadomionych kółkach zape- 
wniają, że nie było wcale mowy o jakićmkolwiek 

(Le Nord.). 
SZWAJCARJA. 

Bern 27 Grudnia. Członkowie obu Izb zwołani 
byli na godzinę dziesiątą dziś z rana. Ponieważ 
niezmierny śnieg który spadł w nocy opóźnił 
wszystkie dyliżanse, przeto posiedzenie Rady na- 
rodowćj nie mogło się rozpocząć aż w południe, 
a posiedzenie Rady stanów o godzinię drugićj. 
Liczna publiczność od rana oblegała galerje Rady 
narodowćj. Pan Martin z kantonu Vaud, prezes 
téj Izby na przeszłych posiedzeniach, zagaił teraż- 
niejsze przemową przyjętą z wielkiemi oklaskami, 
poczem Zgromadzenie przystąpiło do organizacji 
swego bióra, Pan Martin nie mógł być podług u- 
stawy powtórnie wybrany prezesem i zastąpił go 
pan Escher z Zurich, który przy pierwszem zaraz 
głosowaniu miał znakomitą większość. Wice-pre- 
zesem mianowano pana Migny, wice-prezesa rzą- 
du kantonowego w Bernie. 

Wybrano następnie komissję złożoną z jedyna- 
stu członków do roztrząsania odezwy władzy wy- 
konawezćj centralnćj i przedstawienia swoich pro- 


pozycji. 
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Wiadomość o przybyciu do Madrytu jednego 
mexykańskiego jenerała wysłanego przez Santa 
odroczeniu. 
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W drugićj Izbie (Radzie Stanów), prezesem 
mianowany został pan Briatte z kantonu Vaud, a 
wice-prezesem pan Weder z St. Gall. 

Prawdziwy interes dnia tego nie znalazł się 
w posiedzeniach Izb, ale w wiadomościach na- 
deszłych z zagranicy i które nadały położeniu rze- 
czy nowy spokojniejszy obrot. Wiadomości które 
tu podajemy pochodza z autentyczńego źródła. 

Nasz minister w Paryżu pułkownik Barman, 
który najpomyślnićj wypełnił swoją missję, do- 
niósł telegrafem, Że ma nowe propozycje do 
przedstawienia, które potrzebują jego obecności 
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ślisz, a ja tobie bo powiadam że dobrze my- 
ślisz. Starość nie radość proszę cie mój Józiu: 
ja ciebie bo żegnam na zawsze... 

-— Nie, nie! — zawołałem klękajac przed 
nim. 

— Ot znów  fiksujesz waćpan; chciałeś bo 
prawdy, a teraz się wzdrygasz. Przeżyłem ja 
już swoje, siedmdziesiąt trzy lat tylko się mi- 
gnęło, z nich połowę większą styrałem na fa- 
tałaszkach i uganianiach się za mamona; na 
starość ot zmądrzałem trochę, ale waćpani 
Kostunia woła pójdź Kuba do wójta, i nie da 
czasu na poprawę. Dotąd wiedz waćpan nie 
wierzyłem w niczyją dla mnie życzliwość, 
w niczyje bo serce. Ot przyznam się waćpanu, 
że na złość robiłem dobrze ludziom aby ich 
zawstydzać, a teraz sam bo zawstydzony zo- 
stałem... Ty masz serce Józefie, tyś dobre ba 
dziecko, i wierzę że mię choć troszeczkę ko- 
chasz... No uściskaj mię raz ostatni, tak po bra- 
tersku — wyrzekł po chwili powstając żwawo 
i wyciągając do mnie otwarte ramiona. — Tyś 
ostatni mój przyjaciel, ostatni żal za grobem! 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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w Bern i natychmiast odpowiedziano mu: »Przy- 
bywaj," a jutro wieczór spodziewamy się go 
tutaj. 

Prawie w tćj samćj chwili reprezentanci nie- 
mieccy pisali z Frankfortu, że z powodu ważności 
położenia pragną porozumićć się z jakim dele- 
gowanym od Związku szwajcarskiego względem 
środków zapobieżenia nieprzyjacielskim krokom i 
dla załatwienia spokojności obecnego nieporozu- 
mienia. Rada Związkowa odpowiedziała telegra- 
fem, że wysyła w tym celu pana Furrer członka 
rządu Związkowego do Frankfortu, i pan Furrer 
«dziś miał wyjechać. z 

Tymczasem atoli zapał naszéj ludności nie 
zmniejsza się. Wielka rada Genewy, kantonu liczą- 
cego zaledwie 80,000 dusz, wyznaczyła pożyczkę 
840,000 fr. na nadzwyczajne wydatki wojskowe. 
Ta pożyczka pod formą 40,000 franków renty po 
49/, została pokrytą we dwadzieścia cztery godzin 
od chwiłi ogłoszenia jćj, a osoby które na nią 
podpisały się, należą prawie wyłącznie do stron- 
nietwa konserwatystów, zwykle nieprzychylnego 
propozycjom rządu genueńskiego. j 

Wiadomo już że członkowie towarzystwa gi- 
mnastyki ofiarowali się utworzyć korpus ochotni- 
ków, uczniowie gimnazjnm i akademji uczynili po- 
dobnaż propozycję, i wydział wojskowy poradził 
im aby się złączyli w jeden korpus. 

Co do uformowania s/rze/łców ochotników postę- 
puje ono z zadziwiającą szybkością. Trzy kompa- 
nje wybornych karabinjerów są już gotowe do 
wyruszenia, a czwarta blizką jest skompleto- 
wania. 

Wiadomości z okolic zachodnich donosza, że 
dywizje Bourgeois i Ziegler są skoncentrowane 
w promieniu od Bazylei do Franeford. 


(Indépendance Belge). 
ZE ECA ZA 


LISTY 0 GUBERNJI AUGUSTOWSKIEJ 
(Ciąg dalszy). 

Z puszczy Uhoł król ruszył z całym dworem 
do Krakowa do swćj lubćj Jadwigi, a panowie sły- 
sząc w rozmowie z pustelnikami często powtarza- 
ny przez króla wyraz wżraj, co znaczy.po polsku 
mężowie, nazwali tę wyspę Wiry, następnie prze- 
kształcono na Fżgry, którą oblewa jezioro tegoż 
nazwiska, przyjmujące do swych wód rzekę Hań- 
':ę czarną, dostrzeżoną przez myśliwych królew- 
skich przy przesmyku łączącym wyspę z lą- 
dem (b). 

Pustelnia wigierska mało była znaną w kraju 
aż do wieku XVII; zajmowali ją rozmaici pustel- 
nicy reguły ś. Pawła pustelnika, którzy przykła- 
ną pobożnością i opowiadaniem ludowi słowa 
Bożego, wzmacniali w wierze nowochrzczeńców 
Litwy. Dowiedziawszy się w Krakowie o tćj pu- 
stelni świeżo przybyli do kraju naszego kameduli, 
zwiedzili jad upodobawszy to miejsce, wyjednali 
u króla Władysława IV dozwolenie zbudowania 
na wyspie klasztoru i kościoła. Zdarzenie to ka- 
meduli przekazali nam w obrazie na filarze dziś i- 
stniejącego kościoła wigierskiego przy wejściu do 
zakrystji, gdzie wyobrażeni są dwaj zakonnicy, 
stojący z nachylonemi głowami: przed królem i 
proszący o oddanie wyspy Wigry pod klasztor; 
król zaś wstaje z tronu i biorąc w lewą rękę berło 
prawą zaś przykładając do piersi, zezwala na to. 

Naprzód tedy kameduli przy chatce pustelniczćj 
zbudowali kapliczkę i za błogosławieństwem Bo- 
ga, przy pomocy okolicznych mieszkańców, usy- 
pali na przesmyku błotnistym szeroką groblę od 
wyspy do puszczy, oraz zbudowali most na Hań- 
czy, a to dla ułatwienia zwózki drzewa z puszczy 
do zamierzonych na wyspie budowl. Na Wigrach 
bowiem rosły tylko dęby, jesiony, graby, klony, 
lipy i ine drzewa liściowe, sosny zaś i świerku by- 
ło bardzo mało. A jakaż to kosztowna grobla!? — 
dziś jeszcze po upływie przeszło dwóch wieków 
ogromem pracy podziwienie wzbudza. A że do 
zabudowaniz tćj osady potrzeba było rzemieślni- 
ków, na trzebiskach więc puszczy kameduli zbu- 
dowali w widoku wyspy tuż nad jeziorem dwie 
wioski: $łćj Magdaleny (dziś Magdalenów) i Bur- 
dyntszki, w których osadzili rzemieślników z Pol- 
ski i Litwy sprowadzonych. Pierwsza z tych wieś 
właściwie jest polską, a druga litewską, Przy po- 
mocy tych rzemieślników, z funduszów udzielo- 
nych z innych klasztorów, oraz ze składek pobo- 

(b) Podanie to, jak rownież i dalsze niektóre szczegóły o zało- 
żeniu Wigier, poczerpnięte są z rękopismu księdza Naruszewicza 
proboszeza parafji wigierskiej, już nieżyjącego, który znał kame- 
dałów wigierskich i od nich przejął to podanie. 


= a 
źnego ludu litewskiego, kameduli zbudowali ko- 
ściół i klasztor z drzewa, tudzież oficyny dla słu- 
żacych bezżennych, dwa spichrze, gorzelnię, bro- 
war, stajnie, wozownie, młyny i tartak. Wszystkie 
te zabudowania stanęły na usypanćj ziemi, pod 
która były przedtem grząskie błota. W końcu ob- 
warowano wyspę kanałem przekopanym przez no- 
wa groblę, na:którym zbudowano most zwodzony. 

Praca i rządność zakonników w puszczy osia- 
dłych, oraz ich pobożność, wkrótce stały się gło- 
śnemi nietylko na Litwie ale i w Polsce; to tćż o- 
fiary dla Boga lud pobożny zewsząd znosił do rąk 
tych braci, przez co kameduli wkrótce doszli do 
takićj zamożności, że już marzyć mogli o rozsze- 
rzeniu swćj osady. 

Lecz Bóg inaczćj zrządził, albowiem wszczęła 
się na Litwie epidemja, ludzie przerażeni klęską 
z choroby i głodu umierali, a w Wigrach zrządze- 
niem Boskiem kościół i klasztor zgorzały. 

To nieszczęście dodało kamedułom odwagi u- 
dać się po wsparcie do tronu króla Jana Kazimie- 
rza, który mając wiadomość, że ci zakonnicy w cza- 
sie epidemji nieśli pomoc ludowi w żywności, po- 
syłając ja nałódkach jeziorem w te strony, na któ- 
re wiatr od Wigier dowiewał, wiedząc przytem o 
ich rządności i pobożności, przywilejem z dnia 6 
stycznia 1667 roku potwierdził nadanie im wyspy 
Wigry z jeziorem ją oblewającem, oraz dodał je- 
szcze z dawnćj puszczy Uhoł, do leśnictw prze- 
łomskiego i perstuńskiego weielonćj, dwa zajmiska 
z kwaterami do nich należącemi, dozwolił także u- 
rządzić w lasach królewskich na dochód klaszto- 
ru trzy budy potażowe. . 

Tak szezodrobliwie uposażeni przez króla kame- 
nuli, nie zasypiali przedsięwziętego dzieła, i chcąc 
najprędzćj zdobyć się na pieniądze do fabryk po- 
trzebne, sprowadzili tu sławnych z umiejętności 
niszczenia lasów budników, czyli potaźników ma- 
zowieckich, którzy urządziwszy jednę budę w o- 
stępie Budziegier (c), drugą tam, gdzie dziś wieś 
Osińska buda urzy trakcie warszawsko - kowień- 
skim niedaleko od stacji Szczepki leży, trzecią zaś 
na gruntach dawnego grodu Surpile, fabrykowali 
ogromną massę potażu i popiołu (d). Produkt ten 
w wielkich fąsach spławiano Niemnem do Kłajpe- 
dy, a ztamtąd:do Anglji, zkad znaczne pieniądze 
przychodziły do Wigier. 

Kiedy już fundusze dozwalały przystąpić do za- 
mierzonćj budowy, kameduli sprowadzili biegłych 
cieśli i innych rzemieślników z Włoch, Anglji i 
Pruss. Ale że ci mistrze wymagali za swą pracę 
sowitego wynagrodzenia, połączonego ze znacznem 
nadwerężeniem funduszów klasztornych, chcąc te- 
dy zaradzić téj niedogodności, kameduli skłonili 
miejscowych chłopaków litwinów i polaków do 
nauki przy każdym rzemieślniku cudzoziemeu i 
tym sposobem po upływie lat kilku zdobyli się na 
własnych doskonałych budowniczych, cieśli, ma- 
larzy, snycerzy, mularzy, zegarmistrzów, kowali, 
stelmachów, stolarzy, tkaczy i innego rodzaju 
rzemieślników. Z tymi kunsztmistrzami łatwo już 
było dokonać zamierzone dzieło. 

Po usypaniu i uregulowaniu całćj wyspy na 
sposób dawnych litewskich pz/e, pozostawiono da- 
wny kształt powierzchni z pięciu gór $złożonćj i o- 
pasano całą tę warownię wysokim na kilka sąźni i 
grubym murem; w podstawie zaś wyspy, aby wo- 
dy jeziora nasypki nie podmywały, zbudowano 
z cegły dłagotrwałćj mnóstwo sklepów czyli pi- 
wnie, z których każda miała swe oddzielne prze- 
znaczenie i nazwisko, jako to: sklep winny, go- 
ścinny, miodowy, piwny, warzywny i t. p. Nad te- 
mi sklepami wzniesiono w linję rozmaite zabudo- 
wania gospodarskie, nazwiskiem właściwem i nu- 
merami opatrzone, jako to: refektarz czyli izbę ja- 
dalną, kuchnię, piekarnię, malarnię, stolarnię it. 
p. Gdy już ukończono te oficyny, zajęto się zbu- 
dowaniem eremu czyli pustelni, która się składała 
z dziesięciu domków, w dwóch linjach równole- 
głych wystawionych; w każdym z tych domków 
była kapliczka gustownie urządzona, która zdobił 
piękny ołtarzyk Zbawiciela z kości słoniowćj rze- 
źbiony, oraz obrazy olejne śś. pustelników. — 
Przed każdą taką celą był sliczny ogródek murem 
opasany,.w którym nie brakło drzew owocowych 
oraz krzewów bzowych i jaśminowych. W końcu 
eremu od wschodu, to jest, od wjazdu do wyspy, 
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(e) Ten ostęp opisany jest w III naszym liście. 

(d) Z czasem, kiedy zamożność kamednłów wzmagać się zaczę- 
ła, urządzono jeszcze pięć bud, a mianowieie: pod Wigrami blisko 
wsi Maćkowa rada, za m. Przerośl nąd pruską granicą, pomiędzy 
miastami Sejn i Łozdzieje w połowie drogi i pod Łozdziejami ku 

ı zachodowi, także pod wsią Kukow, gdzie dziś wieś Potasznia. 


pita wykonywać będzie rozmaite sztuki. 


wznosiła się wysoka wieża z muru, w którćj urzą 
dzony zegar ogłaszał godziny, przeszło o milę sły- 
szane. (e) 

Przed frontem eremu, na najwyższćj górze, Zo- 
stał wzniesiony w kształcie krzyża wspaniały ko- 
ściół pod wezwaniem Wniebowzięcia M. B. w któ- 
rym cegła, alabaster, bronz, marmur, srebro, zło- 
to, przekształciły się w szacowne cząstki światy- 
ni, świadczącćj nam o dobrym smaku budowni- 
:zych i doskonałem pojęciu przez nich sztuki, o- 
raz świętości tćj budowli. Tysiące rąk—rzemie- 
ślników artystów, przykładały się do wzniesienia 
się tego pomnika narodowo-religijnego, nie domy- 
ślając się, że niedługo czas zniweczy tę ich piękną 
i na pozór wiecznotrwałą pracę. (d. c. n.) 


(e) Ten zegar obecnie znajdaje się w Suwałkach. 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
Damięcki Jen ob. z Prze- 
tyczy or 625, Jodko Xawe: 
ry dymissjonowany rotmistrz 
z Wołynia nr 476 Wardeń- 
ski Alex. ob. z Wołynia nr 
476 Taubmurcel Jakób kup. 
z Pruss nr 746. 
WYJECHALI z WARSZAWY 
Hamięcki Adam ob. do 
Ostrołęki. Leduchowski Ty 


burcjusz ob. do Kamieńca 
Podolskiego. Majewski Felix 
ob. do Studzieńskićj Woli. 
Przeździecki sztabs-rotmistr: 
do Kamieńca Podolskiego. 
Podczaski Emiljan ob. do 
Klimczyc. Tarnowski Jan hr. 
do Krasnobrodu. Ziemięcki 
jenerał major do Kowna. 
Kaniewski- Wołk Włodzim. 
major do Paryża. 


KURS GARILADW WARSZAWSKIEJ. 
dnia 2 Stycznia 1857 roku. 


a, 
ządano płacono 
Moreny Rs. | kop. | Rs. | kop. 
Pół-imperjały rossyjskie „ « . « 5 | 16] — | — 
Dukaty lollenderskie nowe ważne . . — | —| — p= 
Papiery. f 
Obli. skar. (40/0) za 100 rs. (oprócz kup.) | 82 | 96 


Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4%4;V,) 
Listy zastawne białe II okresu (oprócz 
kuponu) (4%) . . za 100 złp. 
Listy zastawne hiałe IH okresu (oprócz 
kuponu) (400) . « . zádi rs. | 14 | 52 | 14 | 49 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu) (4/,) . . . 
Cert. banku na obl. cz. lil. A na 


300 zł. 
lit. B. na 200 zł. bez proc. 
w % x procentowe (5%! 
Dowody Rom., Centr. Likwid. za 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 


" " 


oprócz kuponu (5%) . . . . | — | — | 101] 87 
7 kecacówae z roku 1855 | — | — | 102] 87 
Obligi Wspólki Żeglugi Parowćj w Króle- 
stwie Polskiem (5%) za rs. 750 — | — | — | — 
wexie. 
Berlin... a. s... 28,0, a 1 100, Tal; „+2 M2] 832]. 90 Pal r 
pó 060 « a”, a fee „s. M0Q Pal. Jk taj Pm op AŻ 
Gdańsk: . . . . . 100Tal. |2M.| — | — | — | — 
moż wos 100 Tal. ofk tj — | — | — | — 
Hamburg. . . . . 300 BMk. |2 M.| 142! 50 | — | — 
Londyu pas pe mos 40 1 Et St., S M G | 28 | Oaea 
Moskwa . . . . . 100Rs. |k. t.| 99 | 38 | — | — 
Petersburgs 4 . 5.2. 0100.Rs.- |1 M.| 99 |766 | — | — 
EO owa 7, dOORNA AE Asi <DOOREWSA 
Pargi 0 74 0a. 5.4 S00 Feina N JO] EE JEDZ 
w "ała ać. 900 PLADA E M) = | 2 | — | — 
Wiedeń . . . . . 150ZŁR.|2 M.| 89% 55 — | — 
Wrocław „. «5... 100 Tal. [2 M.| — | — | TaT 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skarb. Rs. 1 kop. 2% 
od listów zastawnych kop. 1% 
od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. 1 kop. 121/3 


— 


TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Helena de la Se- 
gliere. — Jutro: Trzy wizyty. — Wujaszek całego 
świata. 

TEATR WIELKI. Jutro: Faust. 

Jutro pierwsza Maskarada, w czasie którćj w Te- 
atrze Rozmaitości daną będzie kouredja Łobzowia- 
OR eiit WY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica 
Miodowa Nr 479 I 


enazżzerja 


p: van Aacken, a obecnie po- 


` 


niegdyś | 
gromcy zwierząt 

G. KREUTZBERG, 

Otwartą jest codziennie od godziny 10ćj z rana 
do 6éj po południu na placu za ogrodem Krasiń- 
skich. Wielkie przedstawienia z dzikiemi zwierzę- 
tami o godzinie lszej w południe i o godz. 4téj po 
południu. Po każdem z tych przedstawień słoń Pe- 


(Ner 16.—19.) 


W drukarni J. Unger. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 22 Grudnia (3 Stycznia) 18594 r. — Starszy cenzor, F. Bobteszczań sk. 


